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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:
R ocznie r s .  4 . p ó łro c z n ie  rs. 2 , 

kw artaln ie  r s .  I ,  m ie s ię c z n ie  k . 3 5 .

Z a  odnoszen ie  do dom u, d o p ła c a  

się k o p ie je k  5 m ie*'?czn ' e -

WARUNKI P R E N U M E R A T Y , 

na Prowincji:
R o czn ie  rs. 6, p ó łro c z n ie  rs. 3 

k w a r ta ln ie  rs. 1 k . 50.

N um er p o je d ró c z y  kop . 5.

G A Z E T A T B A T B A L F A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt,

B IU R O  R E D A K C J I ,  o raz  K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C J A  p rz y  u lic y  K rak o w sk ie -P rz ed m ie śc ie  

N r. 415 ( 15 ) , w  P a ła c u  H r. S t. P o to c k ie g o .

CEN t OGŁOSZEŃ w S4M YM  ANTRAKCIE.
J e d e n  w iersz , p e titem , lu b  je g o  m iejsce , na  je d e n  raz 

k o p . 10 , n a  3 razy  k. 2 0 , n a  6 razy  k o p . 30 .
C en a  o g ło szeń  w D o d a tk u  o p o ło w ę  m niejsza .

R ek lam y  p rz y jm u ją  się po  k o p . 15 od  w iersza .

Dziś S e ra p io n a  M .
J u t r o  4w. L e o p o ld a  i G e rtru d y .

=  Dziś w kościele S-go Marcina przy u- 
licy Piwnej, odbyło się nabożeństwo żałobne, 
roczne, Arcybractwa Pocieszenia N. Marji 
Panny.

— Jutro, w tymże kościele, takież nabo­
żeństwo bractwa panieńskiego Świętej Tekli.

Moskwa, 28 października (9 listopada). 
Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi P ań­
stwo, wraz z Cesarzewiczem Następcą, 
Tronu, Wielką Księżną Cesarzewiczo- 
wą iNajdostojniejszemi Dziećmi Ich Wy 
sokości, tudzież Wielkimi Książętami 
Sergiuszem i Pawłem Aleksandrowicza­
mi, raczyli przyjechać pomyślnie do 
Moskwy, 28 października (9 listopada), 
o godzinie 8 i pół wieczorem.

(Dz. War.)

— Wystawa Przemysłu i Rolnictwa 
zbliża, się ku końcowa, i żałując począt­
kowej powolności, wszystko na niej bije 
przyśpieszonern tętnem; ten i ów śpie­
szy by jeszcze zobaczyć swojskie wyro­
by i produkta. Ujawnienie zdania bie­
głych i umieszczenie odpowiednich wy­
różniających napisów, na odznaczonych 
okazach, daje możność zwiedzającej pu­
bliczności orjentowania się i ułatwia za­
poznanie się z zaletami wyrobów, każdy 
porównywa najcelniejsze, najtańsze, od­
znaczające siępomyslem, wykonaniem, ule­
pszeniami, taniością i t. d., a ci, co kil­
kakrotnie już przebiegli salę, zawsze 
jeszcze znajdą szczegóły, które ich za­
interesować mogą. W yroby galanteryj­
ne Gułowskiego i Dworzyckiego, z no- 
wegobronzu i kuchenki naftowe, odzna­
czają się dobrocią i przystępnością ceny. 
Młodzi ci fabrykanci, nabywszy uzdol­
nienia w zagranicznych zakładach, pro­
dukują Z pomocą zagranicznych modeli, 
takie przedoiiota, które najczęściej do 
nas są sprowadzane, starając się, by 
wyrób ich był doskonały, a ceny przy­
stępne. W yroby zaś p- Kopińskiego, 
brązownicze, w zakres ślusarstwa wcho­
dzące, mile wpadają w oko; wzmianko­
waliśmy już o nich, wjednym z poprze­
dnie numerów naszego pisma i zwra­
caliśmy uwagę na artystycznie wykoń­
czone i gustowne antaby i klamki oksy­
dowane, tutaj dodać możemy, że pan 
Łopieński przez kilka lat doskonalił się 
w pierwszorzędnych zagranicznych fa­
brykach berlińskich, wiedeńskich i pa-

ryzkich. To też wyroby jego noszą na 
sobie cechę gustu, znajomości swego fa­
chu, a w porównaniu zaś z zagranicz- 
nemi, wytrzymują konkurencję co do 
ceny z wiedeńskiemi, berlińskie zaś są 
nieco tańsze, ale tylko dla tego, że są... 
o wiele gorsze. Dla pełności naszego 
przeglądu, w tym  dziale nie może­
my także przemilczeć wyrobów Min- 
tra. Fabryka to znana, zasobna i za­
służona, więc też nie dziw, że ma się 
czem pokazać i pochwalić; przegląda­
jąc jejprzedmiota w różnych salach roz­
mieszczone, przeważnie w sali głównej 
przemysłu, wymienimy tu  wazon cyn­
kowy, Warwick, galwanizowany brązem,
kandelabry, lichtarze, maszynkę do go­
towania na lampie zwykłej naftowej, 
z kloszem—medaljony, gzymsy cynko­
we, wazony i wiele przeróżnych przed­
miotów z blachy, jak: szafki do kąpieli, 
prysznice, łóżka żelazne. W  sali, gdzie 
są łóżka mintrowskie, mieszczą się po­
dobnie fotel i łóżko z fabryki Szlezyngie- 
ra, wyróżniające się jedynie sposobem la­
kierowania. W yroby Bitschana zaszczy­
cone zostały przez biegłych pochwałą.

Dla ścisłości sprawozdawcy, udaliśmy 
się raz jeszcze do „fabryki wyrobów ślu­
sarskich i mechanicznych przy ulicy Cie­
płej N. 6”, obejrzeliśmy miniaturową wy­
stawę jego wyrobów. Szkoda, że przed- 
miota te nie mogły znaleść się razem 
z innemi na Wystawie.

Szersze koło publiczności miałoby 
sposobność widzieć wiele przedmio­
tów godnych uwagi: jak łóżko żelazne 
meblowe ażurowe, składane razem z bo­
kami, podobnież dziecinne, kolebkę i 
wiele innych różniących się konstrukcją, 
robotą i ceną. Wagi stołowe i szalki 
odznaczają się wielką czułością, chociaż 
przeznaczone do większych ciężarów. 
Podobała nam się tak rysunkiem jako 
też robotą część sztachet nagrobkowych. 
Dwanaście tablic z kompletami obić do 
okien i drzwi uwydatniają różnicę ce­
ny i gatunku— począwszy od okuć wło­
ściańskich po 75 kop. od okna, stopniu­
ją  się aż do francuzkich ozdobnych wee­
nie rs. 24. Widzimy tu  także zamki od 
2 — 9 rubli, a więc codziennego zwykłe­
go użytku. Wieszadła pokojowe i sta- 
jenne, taczki bagażowe i całe kute na 
4 rs. 50 kop., kassetkę do przesyłania

pieniędzy (4 r. 50 k.)., kilka narzędzi do 
konserwacji dróg żelaznych. Wreszcie 
nożyce do krajania żelaza i blachy, rol- 
maszynę do zwijania zawias francuzkich, 
bramę, szafkę piwniczną, z prętów że-

■ laznych, do wina, stolik składany do 
; samowara i t. d. Zajęliśmy się szcze- 
j gółowo filją wystawy na ulicy Ciepłej,
choćby dla tego, że gdy z dniem jutrzej-

■ szym ekspozycja na placu Krasińskim 
się skończy, ciekawi a opóźniający się 
widzowie, będą inogli jeszcze dni parę 
przypatrywać się jak u nas wyroby że­
lazne stanęły.

=  Dowiadujem y się, że w koncercie p. 
Jakowickiej przyjmie udział pani Rakiewicz, 
i orkiestra Instytutu M uzycznego, w zamian 
za orkiestrę Towarzystwa M uzycznego,
0 czem mówiliśmy. Nadmieniamy przytem, 
że bilety na ten koncert są do nabycia, od 
dnia dzisiejszego, w księgarniach pp. G e­
bethnera i Wolfa, Sennewalda, Hoesicka i  
Trenklera.

=  W  poranku urządzić się mającym na 
dochód p. Józefa Dam zego, obiecali przyjąć 
udział panie: Rakiewicz i D eryng, tudzież pan 
Królikowski.

=  Pan Ludwik W ierzbicki, na swoim kon­
cercie odbyć się majacym w przyszłą niedzie­
lę  (dnia 19 b. m.), śpiewać będzie — arję 
z „Don Carlosa" Yerdiego i z F letu  zaczaro­
wanego Mozarta, tudzież „Niepatrz na mnie“ 
mazurek Komorowskiego i nad m ogiłą—Bee- 
thowena.

=  Pan Karol Muller znany nauczyciel
1 niestrudzony pracownik na polu mu­
zyki kościelnej, napisał nową mszę, na 
pięć głosów mięszanych, do słów „Z odgło­
sem". Msza ta wkrótce wykonaną będzie 
w kościele N. Marji Panny Łaskawej, przy 
ulicy S-to Jańskiej.

=  Od piątku nadchodzącego rozpoczną 
próby, zapowiadanych już kilkakrotnie 
„W idm 14 Moniuszki, których wystawieniem  
zajął się dyrektor J . Quatrini. W yuczenie 
chóralnej części, wykonać się mającej przez 
amatorów, zajmie się pan Al. Jarecki.

=  W  ostatni czwartek na scenie teatru 
1 lnbelskiego dano „Dworaków niedoli14 autor 

których p. Zygmunt Sarnecki osobiście kie­
rował próbami.

=  Mieszkańcy ulicy Wareckiej upraszają 
za pośrednictwem pisma naszego zarząd mia­
sta o pomieszczenie na liście meljoracji, na 
przyszłą wiosnę dokonać się mających, tro- 
toaru na tejże ulicy, gdyż dotychczasowy 
w barbarzyńsko-opłakanym znajduje się sta- 
nie.

=  W  pracowni artysty-rzeźbiarza p. An­
drzeja Pruszyńskiego, wykończa sie obecnie 
pomnik grobowy dla zmarłego w roku ze-
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szłym biskupa Żmujdzkiego, księdza Macieja 
Kazimierza Wołonczewskiego. Pom nik ten, 
z popiersiem zmarłego, w marmurze kararyj- 
skim wykuty, stanie w kościele katedralnym, 
w Kownie.

=  Słyszeliśmy, że korpus g łów ny  pałacu, 
dawniej Briihla, nie będzie już  zajęty przez 
zarząd telegrafów. Pogłosk i chodzą, jakoby 
rząd  zamierzał wyznaczyć w nim lo k a ln a  
pomieszczenie M uzeumu Rolnictwa i P rze ­
mysłu.

=  W  dniu 4 G rudn ia  r. b. odbędzie się 
licytacja na wydzierżawienie miejsc na le t ­
nie łazienki przez ciąg lata 1877. Cztery 
place wyznaczone są na prawym  brzegu W i­
sły; piąty  zaś na środku za pierwszym filarem 
mostu, od s trony Pragi. Cena na jeden z pla­
ców, znaj duj dujący się naprzeciw ulicy Sze­
rokiej, oznaczona na rs. 100, na inne zaś po 
rs. 70. 1

=  „ Iz rae l i ta "  słyszał g łuchą  wieść 
że kurja rzymska trak tu je  z P o r tą  o odstą­
pienie jej Jerozolimy, celem przeniesienia 
tam stolicy papieskiej.

He w tem p ra w d y —trudno wiedzieć.
=  Gazety Rossyjskie piszą, że w Serb ji  

nader  trudno jest  o fu tra ,  kożuchy i innego 
rodzaju ciepłą odzież,—i kiedy cena owcy 
nie dochodzi tam dwóch rubli, nai nędzniejszy 
kożuch kosztuje rs. 30, skóry wvselane b y ­
wają do w ypraw y do Anglji. \\r ostatnich 
czasach zatrzymano w Austr ji  duży tran­
sport baranich tołubów, idący z Rosji, aprze- 
znnczony głównie dla ochotników, w armji 
serbskiej służących.

=  Zimowy, prelekcyjny sezon, rozpoczęły 
już  w P e te rsb u rg u  odczyty pr. Gradowskie­
go o „znaczeniu ideału w życiu społecznem“ . 
Prelekcji  tych ma być trzy  i dochód z nich 
przeznaczono na korzyść słowian, walczą­
cych na półwyspie Bałkańskim.

=  U j e ż d ż a l n i a ,  p r z y  r o g u  u l i c  C i e p ł e j  i 
Grzybowskiej, na placu Rajtezulą zwanym, 
budująca  się, jest obecnie na ukończeniu. 
W iązanie  dachowe, prawie całe pokryte jest 
deskami i wyprowadzono nad  nie kominy.

=  W  dniu 11 b. m. zamarzła Newa.
=  Ciężkie jes t  życie człowieka, a szcze­

gólniej tego, k tóry  ślizgać się musi po przy­
jem nych (?) flizowych chodnikach Leszna, 
albowiem nie jes t  on pewien godziny śmier-

ką paryzką  wystawę, 
p. Ju ljusza Lesseps.

B ry  Tunisu mianowała =  Professor Schwarzenbach, otrzymał 
j patent, na odkry ty  przezeń sposób złocenia 

— kryształów. D la wprowadzenia w życie no-  . r - - wc u u”
wego wynalazku, zawiązało się już  w P a ry ­
żu towarzystwo akcyjne, z kapitałem 500,000
T nn n  b  o . . .  i t i. i < m .

— O d  Świętego K rzyża  liczny wczoraj
pociągnął orszak, za spowitą kwiatami tru- — " ' n a u p   ____ j ____  ̂ ____
mną, śp. Bolesława Podczaszyńskiego, które- franków, po 1 błyszczącą dewizą „Słońce 
rego nagła  śmierć przedwcześnie, bo w 54 ; U  nas bywa inaczej... 
roku życia wyrwała z grona rodziny i przy- j *a_ Francja  cichaczem zbroi się i powięk- 
jaciół, a miał ich niemało — dowodem wczo- j sz a sw o ją  marynarkę. W  tych dniach w Tu- 
rajszy pogrzeb. Dużo warszawskiej inteli- j łonie spuszczono z warsztatów okrętowych 
gencji podążyło nad otwarty grób i rzucę- , okręt „ T n d e n t ,“ k tó ry  jest  dziś jednym  z naj- 
niem garstk i ziemi ostatni dowód życzliwo- większych okrętów francuzkiej marynarki, 
ści okazało zmarłemu, po którym  w sercach B iedny  „Tridencie!" może ty pierwszy zato- 
ich zapisało się wspomnienie—jedno tylko ' niesz podczas wojny!
wspomnienie! j -a- Dnia 10 b. m„ pomimo śniegu, tysiące

Ozesc jego zacnej pamięci, cześć cz łow ie -> 08()b zebrało się w W iedniu, na p lacu, na 
kowi, który się nauce, sztuce i ziomkom do- k tórym  odbyć się miało ooświęcenie pomnika 
brze zasłużył! Szyllera. Uroczystość rozpoczęła się o «r0 -

— Dziś na cmentarzu Powązkowskim po- dżinie 11-ej. O 12-ej przybył cesarz i powi- 
chowane zostaną zwłoki ś. p. H enryka  N o-\ tany w namiocie, dla dworu przeznaczo- 
wakowskiego, syna Stanisława i Ju l janny  z Ja - ' ,n y m , przez arcyksiążąti  ministrów pp. A uer-  
sieńskich małżcnków, który przeżywszy l a t j 8Perg a> Lassera, Glasera, Ziemiałkowskieo-o, 
2 i miesięcy 3, onegdaj powiększył gro no j B y land t-R heid t’a i H orsta . D r  Frank i imał 
aniołków. jmowę. Wiele korporacji i stowarzyszeń, obe­

cnych na uroczystości, złożyło wieńce u stóp. -  .. ■ -  . .   u m u w  I ł  '

. -  neapo ji ta isk™  , S »  U r l o .
H i m n m i  Iz-4A  i_ i ł  1 \  1 .

. .   1 '     -  7   7 j

śpiewać: mają Giovanonni, Montalto, Pasqua, j£ -- ---— V Z ^  ----7 -----  7 _£--*7
soprany iScalch i contralt, obok spodziewanej 
jeszcze piątej śpiewaczki Ortolani; barytonów 
będzie czterech, tenorów trzech a może tak ­
że czterech, jeżeli Nicolini przyjmie stawia­
ne mu warunki. Z oper nowych przedstawią
G uarany  Gomeza i Kleopatrę Rossi’ego__
widow iska rozpoczną się Seiniram idą, w któ

111111 iva, uuety j>ociioci
z pOv o mami, którycli było przeszło tysiąc,o i ■ nrr o i1 rt tt   i * » ► 'i. -T — u y u .

a urządzony przez studentów uniwersy te tu .
-a- W Egipcie  panuje n iezbadana cho­

roba na konie. Podług  urzędow ego raportu , 
do tąd  ofiarą choroby tej padło przeszło 
15,000 koni, podczas gdy  statystyka koni nie 
wykazywała ich więcej nad 18,000. Dziś, wi­
dzieć na ulicach K airu  powóz, zaprzężony

ci, a w każdą chwile żywota jego, grozi mu 
tw ard ą  perspektywa... stoczenia się z niemo­
żliwie wysokiego tro tuaru  w nieskończone 
głębie  ścieku...

Ach! ciężki jes t  żywot jego...
=  Zarząd A rtyleryjski Warszawski, ogła­

sza licytację na dostawę 65,000 gotowych 
ostrych ładunków do rewolwerów „Lefoche" 
Nr. 2, kalibru 12-o milimetrowego i 35,000 
kapsuł do rewolwerów „ K o l ta “ .

_ =  W  Galicji spadły  tak obfite śniegi, że 
niektóre koleje zmuszone były  wstrzymać 
wysyłanie pociągów. { Z  prywat, telegr.)

— W  m powiatowym T u rk u  (gub. K a­
liska) ma być urządzony stały szpital m ie j­
ski, ktorego dotąd brakowało.

=  K om ora  wierzbołowska, w początkach 
G rudn ia  r- b., sprzedawać będzie przez l icy­
tację różne tow ary  skonfiskowane, ogółem o- 
cenione na rs. 7678 kop. 7.

=  K u r je r  Lubelski d ruku je  oryginalną 
powieść p. t. „Id e a ły “.

— Zarząd pocztowy płocki przedstawił 
właściwej władzy, do zatwierdzenia, projekt 
zaprowadzenia w Płocku poczty miejskiej.

— Jenny L ind, będąc jak  wiadomo, hono­
row ym  członkiem akademji sztuk pięknych 
w Sztokholmie, ofiarowała 4000 koron, p ro ­
cent od których ma być rozdaw any, jako 
premjum, młodym artystom, uznanym  za naj­
zdolniejszych przez akademję.

-a- R ząd  rossyjski, j a k  donosi „Journa l 
des D ebats" ,  mianował tajnego radcę R ober­
ta  de Thai, komissarzem na przyszłą wiel-

rej śpiewają: M ontalto Sem iram idę i Scalchi i końmi, jest prawdziwą osobliwością.
. rzacesa. s _  W  W ęgrzech zmarła H rab ina  A ndras-

-  Sławny śpiewak F au re  zachorował n a j s y  Adela, matka pierwszego ministra. 
n arc  ̂ o. - I =* W  P aryżu  d. 10 Listopada, obyło się

I  eatr medjolanski „ La  Scala jest je- j otwarcie Szkoły A rchitek tury , pod prezyden- 
szcze zamknięty. Turyśc i^ jednak  mogą go j cją pr. Janssena.

=  W  sam d z i e ń  otwarcia wielkiego no­
wego akwarjum w N ow ym -Y orku,” pękła

zw iedzać i oglądać za pół franka
=  Panna D am erini, znana w W arszaw ie aawarjum  w i^ow ym -X orku nekła

z roku zeszłego, śpiewa obecnie w teatrze szyba jednej z szaf ogromnych i wie 1 e t o  a-
w' Ż yd ó w ce"  "’  E " d ° t s E l « t d a - i c h  p o f ^ S .  p r L n o o z £

i . ^  i wająca się strumieniem z owej szaty woda.
W tymże samym teatrze w operze „G na-  =  Ostatni numer lipskiej i l lu Ł a c j i  za- 

rany" występował p. Gasparim . i mieszczą rysunek medalu z wystawy F i adel-
T ea tr  Pergola, we Florencji, otwarty i fijskiej.

będzie „A frykanką  . =  Sławny rysownik francuzki, Gustaw
_  Z aąny  aktor francuzki Bouffe, w tych , Dore, świeżo illustracjami balladę Fre ili-  

dmach obchodził złote swoje wesele, rozpo- g ra tha  „S ta ry  m ajtek" (D er alte Matrose'i 
częte nabożeństwem w kościele Auteuxl, a j ozdobił. atrose)
zakończone ucztą obfitą — w domu. j =  D nia  11 listopada, na siihhnatnnii

=  W  Sobotę, w paryzkim teatrze lirycz- j kier Hackel kupił zakład, zwany Florą, Szar-
ny “ ; sPT1.ew .an.°  P° raz pmrwszy operę: „P a-  i lo tenburską za 1,275 000 marek 
wreł i W irginja“ . i ’

=  W  Paryżu , artystka teatru Vaudevillu, ‘ “ —    ------ -----— — — —---- —
młoda panna Renard, córka głośnego nie-

_ U prasza więc tłomacz, za pośrednictwem 
pisma naszego, o wiadomość czy kto się 
już tą  samą pracą nie zajął.

„dyś tenora, o tru ła  się fosforem z zapałek— ; "7 • novv<W3‘ księgarskich zaznaczymy po- 
pomimo energicznego ratunku — n iebezp ie - ;02^ £1 .^.so« ra^ ‘ . dla dzieci, świeżo wydane 
czeństwo nie minęło jeszcze. i w t r ?eci,eJ’z ;la3ztlU popraw ione j ,edyc jiap rzez

-a- Legendowy S trauss nie będzie już 1 Pam ^ „  m i^  jeJa napisane, 
w tym roku dyrygow ał orkiestra nastaw nych L  .=  f au Zygmunt Ruppert,  k tóry przyswo- 
balach maskowych, paryskiej opery. D y re -  . J?zyk o ^  naMe» i  panią  Clayerlet i parę 
ktorem tej orkiestry będzie teraz p .  Olivier i I n n y c h . utworów modnych, li teratury  zagra- 
M etra . mcznej, przekłada obecnie słynnego Jacques’a

-a- G azety  paryzkie piszą o wielkich suk- P 'óra Alfonsa aude ta .  
cessach i tryumfie, w teatrze królewskim w M a ­
drycie, pani Olgi Olgini (hrabiny Glaubicz 
Sabinski — dosłownie przepisujemy z gazety 
francuz.) występowała piękna ta pani w „ L u ­
krecji B org ii’’ w roli pazia Orsini.

=  Przeżywszy lat 76, zm arł w tych dniach 
Tam burini,  baryton, k tóry  przeszło lat 20 
śpiewał „Cyrulika" najlepiej z całej E uropy.

-a- W Brukselli, w teatrze królewskim 
Galeries Saint H ubert,  występuje panna De- 
laporte, k tórą  pan E rnes t  Legouve nazwał:
„la plus fine comedienne de ce tem ps—ci.“
D eb iu tow ała  w jednoaktow ej kom edji „F łeur  
de T lem cenn", przerobionej z kom edji M óri- 
m e’go, przez p. L egouve, dla onej artystki, 

granej dotąd przez nią tylko za jej b y tn o ­
ści w Petersburgu.

=  Pew ien  m agnat miał spór granic zny, 
bardzo  zastarzały — wyznaczano na refe­
ren ta  sędziego s u r o w y c h  zasad, k tórego 
żadnym datkiem u j ą ć  nie było można. M a­
gnat znowu, aczkolwiek był przekonany 
o słuszności swej sprawy, był jed n ak  zdania, 
że z r ę c z n i e  ofiarowana a okrągła  kwotka, 
uczynić wrażenie na  owym cnotliwym 
jutyscie . VVybrał się więc do mieszkania 
sędziego, zaopatrzywszy się w kilka rulo- 
now dukatów, i, po wielu ambarasach, 
otrzymał pięć m inut audjencji a, zna- 

, lazłszy się w gabinecie sędziego, u łożył mu 
na biórku maleńki p lanik sytuaczjny_ w  kon- 

’ trowersie będących gruntów , oznaczając rulo-
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nam i d u k a tó w  sp o rn ą  łą k ę , w inn icę , staw  i ; 
o rn e  po le . N astęp n ie  zaś pow iedziaw szy, zo- i 
s taw iam  ten  p la n ik  p an u  S ędziem u, d la  po- j 
ró w n a n ia  z dow odam i, u k ło n ił się i  w yszed ł. 1 

=  W śró d  g ó r  S zw ajcarji, w p ięknej spo­
ko jn e j L u c e rn ie , o d e g ra ł się św ieżo, je d e n  
z ty c h  ta jem niczych  d ram a tó w , k tó ry ch  
p rzy c zy n y  szukać  p rzy ch o d zi, w n iezb ad a­
n y c h  g łę b in a c h  se rca  ludzk iego .

W  ub ieg ły  P ią te k , w ieczorem , m łody , bo 
z a le d w ie  21 le tn i E g g e r , zam ieszk a ły  p rzy  
ro d zicach , w raca  do dom u, i tam  w y strza - 1 
łem  z p is to le tu  u siłu je  o d eb rać  sobie życ ie ;— 
lecz n ie  by ło  m u sądzone, u m ierać  od k u li,—  ! 
s trz a ł go zaw o d z i,— n iezrażo n y , ch w y ta  za j 
sz ty le t, u d e rz a  n im  w serce  i p a d a  nieżyw y; ( 
o to  p ie rw szy  a k t d ram a tu .

W S obo tę , za łedw o dz ień  zaśw ita ł, w ieść j 
o tra g ic z n y m  w y p ad k u , g łu ch o  rozeszła  się i 
po  m ieście. j

N ied a le k o  ro d z in y  E g g e r , m ieszkali m ło - j 
d z i m ałżonkow ie , p ań s tw o  F e u n e r  —  ona i
W 22 w iośnie życia , u zn aw an ą  b y ła  za na j- j P m m y SIu , o b e jm u ią c T ^ 7 a 7 w T sk T " w y ‘ 
p iękn ie jszą  z m ieszkanek  L u c e rn y , a w osm - ' i  • • i • i ,

T a k  m nie ujęłaś, byłaś tak  z łudną.
Ż em  śn ił tak  s ło d k o — uw ierzył w Ciebie, 
W ierzyć w aniołów — wszakże nie trudno .

A jam  uw ierzył, żeś ty  A nio łem ,
Bo z tw arzy tw ojęj, cudnej, dziecięcej 
Pod jaśn ie jącem  p rosto tą  czołem 
N ic prócz miłości nie było więcej.
Dziś widzę, ja k  źle  ciebie po jąłem ,
Lecz w tedy serce b iło  g o ręce j,
K iedym  uwierzył, żeś ty A niołem .

W ięc m nie sam ego zośtaw  dziewczyno 
Z szałem  w śród łona, z sercem  zbolałem , 
G odziny zwątpień p rędko  przem iną,
D ziś powiem kocham , ju tro  k o ch ałem ... 
T y lko  mi czasem łzy z oczu spłyną,
Bo w chwili szału j a  zapom niałem ,
Że ty  kobietą jes teś  dziewczyno.

KATALOG Wystawy Muzeum Rolnictwa 
'rzemyslu, obejmujący nazwiska wy-

n astym  za ledw ie m iesiącu pożycia m ałżeń - ^ * w « * wł ^W ysZCZegÓlllieuic piZ C llu iio toW

F e u n e r,now ina spiesznie w y c h o d z i, ionycli i skórzanych oraz z zaznaczeniem

si? je j za d łu g ą , za trzy m u je  się bow iem  n a  ; k o p ,  
p lacu  p rze d  k laszto rem  „ W e s n u lin “  
m im o ran n e j p o ry , liczn e  tłu m y , o cz ek iw a ły  I 
n a  w yjście ja k ieg o ś  k o n d u k tu  p o g rzeb o w eg o , • 
m ło d a  k o b ie ta  w y sia d ła  w śród  tłu m u , i ! 
s trza łem , spoko jną rę k ą  m ierzonym , o d razu  ! 
rw ie , w ą tłą  nić sw ego życia. j

Z n alez io n a  u nieszczęśliw ej fo to g ra lja ,  
m ło d eg o  E g g e ra , o d sło n iła  część ta je m n i- ! 
czej zasłony , o taczającej s tra szn y  ten d r a ­
m at.

_ =  J e d e n  z p rzy ja c ió ł T a l le y ra n d a  opo­
w iad a ł sław nem u dyp lom acie  o nieszczęściu, 
k tó re  go  sp o tk a ło  p rze d  k ilk u n a s tu  laty :

—  M ój p rz y ja c ie lu  o d rze k ł T a lle y ra n d ,
P a n  B ó g  d a ł nam  oczy n a  czole, b y  zaw sze 
p a trz eć  n a p rz ó d , a n ig d y  poza siebie.

=  D o ro ż k a rz , p rz e je ż d z a ją c u lic ą , p o trąc ił i 
i  o p ry sk a ł b ło te m  p rz e c h o d n ia , k tó ry  za trz y -  i 
m aw szy  kon ie , p o tę żn ą  laską  w ym ierzy ł do- j 
ra ź n ą  sp raw ied liw ość —  w idząc to  pasażer, ’ 
w y ch y la  się z d o ro żk i i rzecze: ,,spiesz się i 
p an , moj d o ro żk a rz  na ję ty  na g o d z in y 11. j 

-a -  P re z e s  sądu  w S tra s b u rg u , oczyw iście j 
N iem iec , w p ry w a tn e in  to w arzy stw ie  zn a jd u - i 
j ą c y  Się, zap o zn a ł się z obyw ate lem  F ra n c u -  ) 
zem  i ro zm a w ia ł z n im  po fran cu zk u . N a d -  i 
sz ed ł g e n e ra ł n iem iecki i p an  p rezes p o czą ł ■ 
z n im  po n iem iecku  m ów ić, a  do rozm ow y t 
n iem ieck ie j p rz y łą c z y ł się i ów p an  obyw atel. 
S ły szą c  go d o b rze  m ów iącego  po n iem iecku , 
p rezes pow iedzia ł:

„N ig d y b y m  z panem  nie m ów ił po fra n cu z - I 
k u , g d y b y m  b y ł w ied z ia ł, ż e  p an  tak  dob rze  
po n iem ieck a  m ów isz.

„P an ie  prezesie , o d p arł francuz , m n ie  zno- ! 
w u cieszy, że pan  prezes ta k  dob rze  i z ta -I  
k im  d o b rym  akcen tem  w ładasz  naszym  o j­
czystym  języ k iem . “

-, przy wejściu na wystawę, i 
dzie w kantorze drukami W-go Ziemkiewicza, 

Przy ulicy Krak. Przedmieście łVr. 15.
(5 3 — 1— 3.)

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
N A  D R O G A C H  Ż E L A Z N Y C H  
Warszawsko-Terespolska. Wychodzą (z Pragi). 

Poc iąg  kurjerski z  powozami klasy 1 i 2, oraz z p o ­
wozami klasy 3, dla osób jad ą cy c h  w bezpośredniej 
kom unikacji na drogi żelazne: m osk iew sko-b rzeską  
i k ijow sko-brzeską, o godz. 4 m in. 10 po południu. 
Poc iąg  pocztowy (3 k lasy), o godz. n  ra n o . 
P ociąg  tow arow o-osobow y, z wagonam i 2 i 3 klasy
0 godz. 10 m in . 30 p o p o łu d n iu . Przychodzą {na 
Pragę)-, o godz. 1 min. 5 po po łudniu , o godz. 6 
m in. 28 po  po łudniu  i o godz. 5 m in. 25 z ra n a .

Warszawsko-Petersburgska. Wychodzą (z P ragi). 
P o c iąg  pocztowy o godzin ie 10 m inu t 33 w ieczór. 
P ociąg  pasażersk i o godz. 10 . m in. 38 rano . 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 m in. 5 3 wieczorem
1 o godz. 4 min. 3 rano.

Warszawsko-Wiedeńska. Wychodzą z W arszawy. 
Poc iąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 ran o . 
Pociąg  osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 11 rano . 
Pociąg  osobowy (4  ry  klasy), o godz. 8 m in. 15 w ie­
czorem . Do Łodzi wyjeżdża s ięz  W arszaw y pociągam i: 
k u rjersk ira  o godzin ie 7 z ran a  i osobow em i o godz. 
11 z ran a  i o godz. 8 m in. 15 w ieczorem . 
Przychodzą do Warszawy: K urjersk i (dwie k lasy) 
o godz. 8 m in . 50  w ieczorem . Osobowy (4  klasy) 
o godz. S po po łudniu . O sobowy (4  klasy) o godz.
9 m in. 15 z ran a .

W arszawsko-Bydgoska. Wychodzą z W arszawy: 
P oc iąg  kuriersk i (k lasa 1 i 2 )  o godz. 2 m in . 35 
po południu . P o c iąg  osobowy (4 - ry  k lasy) o godz.
6 m in. 10 rano . Przychodzą do Warszawy: K u r je r ­
ski o godz. 2 m in. 45 po p o łu d n iu . Osobowy o godz.
10 wieczorem .

Okowity cena, g a rn iec  2 2 2 — 223.

O GŁOSZEUIA.

IM U kO -A -ZY itT  
TO WARÓW BhAW ATłłYCH i STROJÓW DAMSKICH

WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki
p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

O trz y m a ł z naj p ierw szych  fa b ry k  francuzk ich  i an g ie lsk ich  i poleca:
W ielki wybór towarów wełnianych, półjedwabuych i jedwabnych, we wszysąkich naj­
nowszych kolorach i deseniach, między innemi: Gros relief, Flaid raye, MatclaSSĆ, Crśpe 
raye, Vigogne, Croise raie, Panarnaraye, Diagonale, Casimir, Cheviote, Velour drape

i wiele innych. C E N Y  B A R D Z O  N I Z K I E  a mianowicie:

Flanelki w różnych deseniach i ko­
lorach, szerokie łokci 2 •/„, od kop. 
90 łokieć.

Tartany angielskie i francuzkie 
szerokie ło k c i 2 y 2, od rs. 1 k. 20.

Kaszmiry czarne francuzkie, sze­
rokie ło k c i 2 >/2, od kop . 80.

Materje czarne Lyońskie, od rs. l
kop. 50.

A k s a m i t y  c z a r n e ,  od rs. 2 k o p . 70
ło k ie ć .

Failles kolorowe Lyońskie, kolory
nowe, od ru b . 1 kop. 40 ło k ieć .

200 Kaftaników zimowych Damskich, odrub. sr. 10 sztuka. 
5,000 Krawatów Damskich Paryzkich

po kop, 50 sztuka.

i

i
W
f

i

ł t i e  pytaj .
(Janinie S.)

p y ta j czemu kocham , dziewczyno, 
*e py taj, czem u głow a mi p łon ie ,

—o w zapom nienia rzece u tonie 
U czucie, k tó re  m ą całą w icą,
Czas rozpalone  ochłodzi skronie  
N ie  py taj, czemu kocham  dziewczyno<

N ie pytaj, bo byłoby m i trudno  
W ziąść całą winę tylko na siebie,
B a  czemuż, kiedym  u jrzał Cię cudną, 
J a k o  św ietlane C heruby w niebie

W  H A M U J WIN. DELIKATESÓW 1 TOWAROW KOLONIALNYCH 
Antoniego Stępkowskiego

przy  ulicy Wierzboioej.

O p ró cz  og rom nego  zapasu w szelk ich  g a tunków  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ieższych , 
ju ż  od leża ły ch ); op rócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o len d ersk ich , s ta ry c h  
n alew ek  i w ódek  an g ie lsk ich ,^ irlan d zk ich  i P e te rsb u rsk ie j (oczyszczenno j) a także 
Starki L itew sk ie j 60 -le tn ie j, i ta k  zw anego Balsamu z R y g i— czarn eg o  i żó łteg o ,— 
zn a jd u ją  się, c iąg le  Świeże, sp ro w ad zan e  z pierw szej ręk i i w  na jlep szy m  g atu n k u , 
w szelk ie Towary Kolonjalne, jak : herbata, cukier, kawa, bakalje, c y try n y  i t. d. O raz 
w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ż e  i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod  nazw ą 
Gambriuo, Double creme, lecz n ierów nie tańszy.

Wszelkie Wina sp rzedają  się w butelkach znacznie większych n iż  zw ykłe.



TEATR WIELKI.

Opera w 4-ch aktach. Muzyka Flottowa.

L ady H arriet, dama honorowa królowej — —
Nancy, jej powiernica — — _ _____ __ __
L ord Tristan M ikleford —_____ __ __ __ __
Lionel — _  __ __ __
Plum ket, bogaty dzierżawca_________ __
S ęd z ia  —  _  _  _  _  —
Paź lady H arrie t —_______ __ __ __
Pisarz sadowy — —         „

Orszak królowej Pazie—Słudzy—Dworacy— Strzelcy—Straż * *
Rzecz dzieje się w zamku L ady H arriet, częścią zaś w Richmond i w okolicy.

Panna Wojakowska. 
Pani Szlezygier.
Pan Ziółkowski. 
Pan Cieślewski.
Pan Wasilewski. 
Pan Zakrzewski. 
Pan Kawecki.

TEATR ROZMAITOŚCI.
  -----------

Komedja w 4 -ch  aktach,p.B ariere, przełożył Dzierżkowski.

Peponet, bogaty przemysłowiec 
Lmmelina) . , , .
Eugenja j ł e S °  C01'ki_________
Vertillac —_______ __
Oktawjusz Delcroix, jego siostrzeniec 
E dgar malarz, jego przyjaciel 
Bassecourt _ J  _
Pan Dufouró__________ __
Pani Doufore_______ __ __
Eaul, ich syn     _
Anatol . . . . . _____ __
Lecardonel kaP*ali8Ci _
Germain, służący Peponeta — —
Zuzanna) . .
A ugust } 8*uz%cy w domu Peponeta 

Rzecz się dzieje w 1 i 2 akcie

— Pan Żółkowski.
— — Pani Ostrowska.

— Panna Popiel.
— — Pan Rapacki.
— — Pan Wolski.
— — Pan Tatarkiewicz.
— — Pan Ostrowski.
— — Pan Chomiński.
— — Pani Mazurowska.
— — Pan Szymanowski
— — Pan G rabiński.

— Pan Krogulski.
— Pan Dąbrowski.
— Panna Gilska.

7“  . — Pan Kruszewski.
na wsi, w 3 i 4 akcie w Paryżu.

C 1 N I U 1 7 8 0  Z W  Y C Z A J N A .
Początek o godz. 71 wlecz.
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